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Napoleon Bonaparte. 


(Dokończenie). sa 

q Zazdrośnym niebył Napołcon nigdy, iè- 
A ażopróe Dam honorowych którym wolno 
było w każdey godzinie wchodzić do pokoiów 
 Cesarzowey , Dam pałacowych z których każda 
` miała swvie paoźnadejće: w służbie, ta, iest, 
l iedna pod swoim kluczem kleynoaty, disga 
garderobę, jinna przeznaczane na wsparcie u- 
bogich pieniądze it. p. — prócz nareszcie 
Dam zwanych pierwsze damy Cesarzowey ; 
. Niebyło nikomu wolno pokazywać się bez po- 
Zwolenia na iey pokonch. —  Razu iednego 
gdy był wielki wieczor u dworu, Dama maig- 
ca pod swym dozorem: kłeynoty Cesarzowey 
Zarzyciła gdzieś klucze, i Cesarzowa niemo- 
S mieć żądnych kleynotów ubrała się -w per- 
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ły. — Nadszedł na to Napaleon i zapytał z 


c” 
| owościy czemu nie przywdziała kłeynotów. 


Blboż w tym ubiorze niepodobam cisle? róekła 
Cesarzowa; Zawsze, zawsze zawołał Napoleon, 


1 o czém “innym mówić zaczął. — Ten po- 
epek dowodzi nietylko dobre serce Cesa- 


tyby niełacne przebaczył niepamięć damy ma- 


Wt 


mie ile, Napptépn był npizeymy i delikat- 


a że urodziła Rak. „dziecie , 


- pospieszył do swego. gabinetu. 


Tzowey znaącey porywczość Napoleona. któ- | 


Cey kleynoty pod syvem kluczem, ale także | 


ZMAITOŚCI 
NUMER 38: A. 


w mieygce którego Napotenn ażeby mieć po: 
tomka, naturalnego syna swego podłożyć ka- 
zał, Jest to zmyślenie, albowiem wiadomo 
że połog Cesarzowey w przytomności prze- 
szło ĝ2 osob miał mieysce, tak Z CRED 
Państwa, -iako i Znacznieyszych dworzan do 
mu Cesarskiego. . Był Napoleon właśnie w - 
kąpieli, gdy Akuszer Dubois dał mu znać, 
że wątpi aby dla ciężkiego porodzcnia, mógł ` 
ząrazem matkę i dziecie ratować; — y Za- 
pomniey o' dziecku, — zawołał CZ — 
a ratuy wszelkiemi usiłowaniami matkę! “- 
i nie osusz*wszy się nawet z kąpieli pospie- 
szył sam da Cesarzowey, którą czule uściskał 
i dobrey myśli bydź kazał. Dziecie pokazało — 
się nogami, Dubois więc był zmuszony użyć 
sped Porodzenie trwało przeszło 26. 


minut. Napoleon niemógł | akryć na sobie | 


„mocnego wzruszenia i niespokoyności które nim 


mietały, i klady scisnąwszy rękę Cesarzewey 
Gdy mu dano 
znać że iuź dziecie odebrane, przybliżył. się 


do łóżka Cesarzowey, i ścisnął ią za rę'ę 


Siedm minut dziecie niedało REAS 


znaku Życia, wpuszczono mu więc w usta kil- 
ka kropel spirytusu, i oblożono ogrzanemi serwe-_ 
tami, a dapiero wydało pierwszy krzyk. 
Neapolseń nieposiadał się naowczas z.radości, 
i uścisnąwszy raz ieszcze matkę poskoczył u+ 


| całować syna. — Lud zebrany w cnrodzie 
` Thuilierfts oczekiwał z niecierpliwością rozwią- 


zańia Cesarzowey. Wiedziano że z1 wystrza- 
łów ogłosi córkę, a tror syna. Dzie się sły- 
szeć strzał posky — drugi i trzeci, — niey 
klkodz iesiąttysiącznym tia - 
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/ przeszpiegi. 
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i dą panowała. = rad | w dachu tylko liczył 


następiwące, po sobie wystrząły. 
szcie: dwadzieścia i ieden razy ognia. . . . 


Nikt iednego niewymówił słowa, ależ za dwu- 
dzie:tym drugim okrzyk ` powszechney radości 
przytłumił moc huku grających . armat, — 
Napolcen ukryty po ża firanką iednego okna 
był mocno wzraszeny. Rzecz szczególna iż na- . 


rodzenie syna nieprzyiacielowi Francyi, na- 


pełniało nieopisaną radością wszystkich prawie 


Francuzów! 
Napoleon będąc zresztą głównym nie 


przyjacielem etykiety — zalecił nayskrypu»- 
łuinieysze iey zachowanie w połogu Cesnrzo+ 
wey.-— Obchod uroczystości tey. dla niego 


obchodzono trybem za Luðwika XY i Ludwie 
ka XFI przyjętym. Gdy Cesarzowa przy 
szła do zdrowi a obieżdżała F rancyą, wtenczas 


| straciła zwyczayną swą dobrą tuszę, i odtąd 


była zawsza szczupłą. . 
Lubił Nopołeon niezmiernie, wiedzieć 


/ naymnieysze szczególnięy miłosne intrygi dwo- 


ru swego, i umyślnie na to płatne utrzymywał 
Razu iednego dowiedziawszy się 
© pewnzy wiłośney awanturze AXiężny Bassa- 
no, rzekł do iey męża: , /Mosci Xtążę, żo” 
na: WCPana ma młodego kochanka. 6 = 
Wiem otćm, odpowiedział Bassano: a ską02— 


„Sama. żona mowita mi o tem i dla temu nie 


wierzę. Napoleon którego ta odpowiedź za- 
stanowiła uderzył się wczoło, i zawołał: — 
O kobiety, kobicty! iakże przebiegłe i do 
wcipne iefteście! 


Jest także nieprawdą iakoby małego Nas, 
: połeona rózgą straszono. 


Niemiał cu ožig- 
błości matki ani zbyteczney porywczości oyca 
stego. — i owszem był bardzo dobry i poię- 
*ny. Napoleon pieścił się z mim bez tistan? 


nie w wolne od pracy godziny, i sam go zwykł 


był przy stole piastowść. i karmić. Gdy mo- 
wić zaczął/ dopytywał się o wszystko  — Razu 
iednego sfostrzegłszy z okna kobiete z małóm 
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‘Dańo nare- ka do pałacu zbliżziącą się, zapytał coby to 


(mu kanto niedauo naymnityszey nigdy wiado” pr 


rozumiała ona 


dowiedziała się o wszystkióm, ma Chciała j 
natychmiast powrócić do Paryża, lecz iey 
wzbroniono == chciała do niż i nato iey | 


- 
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dzieckiem w żałobie ubraną z papierem wr 
znaczyło. „Powiedziano niu że tp iest wdo* . 

wa prosząca o wsparcie, którey m ż zginął na 
woynie , — natychmiast prosił eby z mią rnowić 
mogt i odebrawszy cd niey snplikę sam zasi) 

niosł do oyca, który uściskawszy „go wdowie 
dożywotnią pensyą wyznaczył. Rożosia się 
to zeraz po całym Paryżu, i odtąd mały iwa 
żę codziennie z pliką odbieraiących prośb da > 
oyca na śniadanie przychodził, Trzeba oddać” g 
sprawiedliwość Pani Montesgiou ochmistrzyć z 


niiego, która naymnieyszey nieopuszczała spo” 
sobności do uformowania serca i duszy s 
tego Napoleona. ; 

Gdy po kempanii piłnócney na. siek : 
coraz zanosiło się woynę, nauczeno małego 
Napoleona, że wzwyczaynych pzcierzach do 
dewsł te słowa, „ Boże Jay, aby móy - oy 
» cicc pokoy zawarł, Słysząc te razu iedne-- 
go Napoleon rozśmiał się i nic nie mówiąc od e 
szedł. j 


Mówią że w Dreźnie inż idea przyć + 
stał na zawarcie pukoiu „ który że nienastąpi 43 A 
wina w tym Kięcia Bassano w przymówce nie: 3 
w syćm mieyscu. powiedzianey, Podaiąc on 
pióro Cesarzowi do podpisania traktatų miał A 
rzec; ,, Tq rażą Nay: Panie wenę acaj 2 
„ že daiesz pokoy lecz że go przyymuiesz == 
Rzucił Napoleon pióro z ręki ściągniętey iuż - 
do podpisu i nieprzyszło do pokoju. Bydź 
może że Bas$ano miał taiemne widoki w dal- 4 
szem prowadzeniu wóyny. - -A 

We wszystkich nieszozęścisch które Napo* 4 
leona s; 'otykały i i co się w Paryżu przeciw n esa 


mości Cesąrzowey — mieszkaiącey w Blois, Bo” 
zawsze że skończy się 
Dopiero dnia 7 Kwietnia 


na pokoju,  — 


1 


nie pózwałone =: Było iey zamiarem. pro”, 
GĘBĘ? lecz, Na- 


Wiednia wyiechała. 

|, Wwoynie/ mniey ważył Napoleon na 
Wszelkie trudy i niebezpieczeństw, w podróży 
 Nocował zarówno w chatce wieśniaka lub pod 
 gołóm niebem, iakby w pałacu, miał jednak 
$ Zwyczay gdy mu. na to' CzAs wystarczał , pace 
isé się cały wódką Kolońską, i po kilka razy 
_ madzień bieliżnę odmieniał. Stoły iego `za- 
 Stawione były zawsze, wyszukanemi przysma” 
kami, ci: zaś przekładał nad wszystko, górkę 
F Cielęcą lub kollety, kapłona pieczonego I szo: 
i cowicę. Chleb musiał bydż řek nayprzednieyszy, 
> Wino zawsze naylepsze ; pił go często, sę 
w bardzo małey ilości: — Kawy niebrał wię* 
| tey jak pół filiżanki z rana i tyleż. po. ob:e- 
dzie, Jadł szybko, i gdy się naiadł, miał zwy- 
* CZay wstawać od stołu, zostiwując przy niem 
| „Tesztę obiaduiących. —- 

| -Mówiono że lężaf się aby. go nieotruto, 
i że był na to bardzo Ostrożny, lecz to nie 
est prawdą bo nayczęściey stały potrawy. do 
„ iega atolu przeznaczane w przedpokciu bez 
* Wszelktey straży, pomimo, Że mnóstwo supli 


kantów usriało się tamże, przez co bardzo 


tacno trucizna w iedzenie rzuconą bydź mo- f 


A A NEN "Będąc pierwszym Koassulem, zapra 
Szał codziennie do stołu swego ludzi uczonych, 
sławnieyszych Autorów, i celnievszych Arty 


| stów, lesz zostawszy Cessrzemwł:zadziey pòzwa- 


' l lał im tego zaszczytu. — Lubił niezniiernie kon- 
Ne przechadzki, ieżdził wiele, i niezważał wca 
h le na to choć nieraz zdèrzyło mu się z konia 
_ lub z koniem powalić. i i 

SĘ Mówił zawsze głośno, a śmiech iego 
e słyszeć można było bardzo odlegle. Niebył 
| © Wielkim amatorem śpiewania, gdy był ie- 
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dnak w dobrym chumorze, nuci} sobie często ~ 


rożmaite piosnki, szczególsiey zaś przed po- 
ięciem drugiey Żony słyszano go nieraz iak 


śpiewał — Ah! cien efi fait! je me marie, 
(Ah stało się, żenić się muszę: ) 

Lubił okazałość w naywyższym stopni 
był iednak oszczędny. Jadąc raz do Compie- 
gne wymawiał Cotlaincourowi że konie nie ` 
dość raźne — Nay: Panie rzekł mu Wielki 
Konioszy, Day więcey pieniędzy na’ staynią 
a'sśpieszniey ieżdzić będziesz — Napoleon 
śmiał się do rospukn. —  Spytał się raz sie- 
dząc u stołu wiele by kosztował pasztet który 
właśnie podzna '— żąfrankow dla Cesarza 
a 6 dla każdego innego odpowie iedna z dam; 
Ah to oczywiście kraOną mnie zawułał: mu: 
szę ia temu zapobiedz. 

Pisał prędko i nieczytelnie, tak że zale- 


, dwo sekretarze iego przeczytać go mogli — 


Pan Mannevał sprawował ten urząd przez lat 
Io — w istocie bardzo przykry, bo: często 
trzeba było po kilka razy wstawać w nocy gdy 
Cesarzowi ca do głowy przyszło. . 
` (Natém się kończą uwagi rzeczoney da- 
my, dwyór Napoleona opisuiącey, z dodatkiem 
kilku- anegdot o niektórych członkach iego ro- 
dziny, mniey ciekawych ==. niektórych nawet 
wcale niedotzecznych i do prawdy zupełnie 
nie podobnych: ) k ; 
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T. 
OMagnetyzmie 
Wyiątek x Dziennika Magnetycznego. 
P. Jerzego y. Konradta Farmaceuty w Klecku. 


Wszystkie nawe wysalazki miały nieprzy-' 
isc:ół dopóty, póki zaprawdziwe uznane nie za- 
stały. Żaden wszalako nie miał i niema tylu 
przeciwników , ile dziwne ziawiska magnety- 
zmu. A stąd ci, cą się trudnią działaniem tey 
siły dla własnego udcskonaienia i dla ulgi cier-- 
piącey ludzkości, bardzo wiele mieć muszą do 
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. ówczas mówię, wieczno trwałe wyobrażenie 
ke: ‘doskonałości człowieka daleko czyściey i rze- 


czywiściey niż teraz będzie widoczne, i że tak 
powiem, dotykalne naszemu umysłowemu poię- 


(+, ciu, wtenczas zły przelęknie się „na pierwszy 
widok tey boskiey siły nieśmiertelności, w nim 
~ mieszkaiącey, którą dziś tylko czuie; w tedy 
( pozna co znaczą wyrazy, przeł . Bogiem ža- 
/dnego- czasu, žaðney przestrzeni; w ówczas 
~> ` się przekona, że przeświadczenie, o swoich po- 
stępkach poniesie z sobą do krainy prawdy. Lecz 
Bobry, tym. żywszą uczuie radość z tego dro- 
| giego dziedzictwa j ńatenczas w iaśnem i rado- 
śnem światle stanie przed nim świat wyższy, z 
„uczuciem głębokiem dokładnego wespół z nim 
połączenia się. To iest co człowieka roki czło- - 
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wytrzymania , ieżeli cheg. wznieść się nad gra- | wiekiem, co iest piętnćn iego PATA 
nicę poziomych rozumowsń rozimaitey klaszy | rolzenia, lecz oraz i naywyższym sz sił 
ludzi, O iak zbyt często pomoc, wedłag praw | całey iego mądrości, * , 
pe - miłości bliźniego: ładziom oddawana, przewró- Pómima leczeńia magnetycznego w roku przi 
= tnie wziętą bywa! Jak często za wyświadczó- i szłym: 1817, Pau Danitowicz znowu cierpiś 
ną usiugę zamiast wdzieczności doznać: trzeba | zaczął rozmisite boleści, jsko to: duszenie” W. 
szyderstwa i złośliwych. przymówck! A dła | piersiach, kaszel nwet ż wyrzutem krwi, bòt 
,czegoż? -Dia tego, %e to pojęte bydź icszcze i |10 reumetyczne ii. d.. Magnstyzewałem g9 
i niemoże, co iest iednakże prawdą niezaprze- | na nowo.  Dóęzedł de vaywyższego Sopris A 
F: Czoną ; wydaie się przeto dziwem, a stąd za | snu czawziącego i iasnowidzenia. Przepisujć | 
oszustowstwo bywa obwołane. Lecz to zdaie | on  sobia leksrtwa i przepowiadź i wstąpić! p 
'. się bydź czemsiś większćm,. a niżeli dziwem, | | maiące przypadki, Radzi drugim, nawet i tymi my 
gdy duch człowieka sam siebie przegląda i | | którzy nie «ą przytąmni i których nigdy nie 
© przenika, a walcząc ze swoią miateryalną isto- ; widział. Wie mysli moje i odpowiada 'na* to 
„tą, umie nabydź nieiakiegoś promyka t wyż- | cobym ckciał wiedzieć , wprzód nim się «low H 
szych tego jestestwa, które nie iest w krainie | nie zappiam, Więcey. nie wolno mi wyja - 
iego orgauiracyi, lecz należy do dziedziny ie. | wiać, ponieważ -to do czego on doszedł i osota 
„go nieśmiertelności, iaka dotąd naszym: mędr- | go dał HETA dowódy, powiuno bydz, aż 
z i „com. niewiadomą, lub od-nich zaprzeczeną bý- | do śmierci'w serca moićm zakryte. 
E ; "a. Rozumiem bydź rzeczą pewną, że czło” „Same nayciekawsze doświadczenia umie- 
ŻA - wiek może stać się uczestnikiem związku mię:.; szczę. Rokn 1818 dnia 6 Łutega wieczorem | 
- „dzy bliskiemi i odiegłemi ludźmi, tak dalece, o godzinie pół' do 9 magnetyzowałem iednego Si 
`- Āe za pomocą tego połączenia, i niby na iego"! wieśniaka w przytomności P. Daniłowicza. Wie- — 
skrzydłach, zdolnym iest wzbić się do tego, | śniak podczas rękowództwa nic więcey nie- 
z < co nie ma fizycznego bytu «+12 A wówczas | czuł, tylka marzenia w oczach; ale /P.D. któ” 5 
>, gdy to weydzie w powszechne rozumienie, ry siedział za mną o kiłka kroków na łóżku, w 


nsnęł snem mocnym magnetycznym,  Zaliży” 
łem się do niego i zApytrłom czy śnisz? 
o Spię. „ Dla czegoś zasnął, kiedy cię nie 
magnetyzował? ,, Bo mi żle.“ Czy potrze- » 
bny ci iest magnetyzm? „, Koniecznie! „ Kie- | 
dy mam cię magnetyzować? -Za dwa ven 
nie o teyże samey porze iak dzisiay. Teraz 
day wody magnetyczney, apo obudzeniu nas 
mocz tąż samą wodą a czoła mojego, b bo 
mi się krew bardzo burzy. í 
„ o (Dałszy ciąg pó a ). 

| ca EWA a 
ILF Dalszy ciąg zaczętego iuż artykutu, 
Kodex Szubrawski odktada się. do naśłępuią* 
| cych Numeróśi 


